
CZARNA KROSTA NA POWIEKACH
Pustula nigra, maligna (polonica) 

palpebrarum
przez Dra Sławikowskiego

Prolessora Uuiwei-sytetu Jagiellońskiego.

W ciągu 3 tygodni w Październiku r. b. zgło
siło się do kliniki ambulatoryjnej 5ro chorych z na
stępstwami już krosty czarnćj na powiekach i to 
4ro z Wieliczki, 5ty ze wsi blisko Wieliczki. Mó
wię z następstwami; bo troje we 3 tygodnie, dwoje 
we 2 tygodnie po okazaniu się czarnej krosty przy
było do kliniki, gdy zgorzelina spustoszenia już 
była wyrządziła.

Z jednego zatem pochodząc miasteczka dwaj 
dorośli mężczyźni byli rzeźnikami, a troje: dziećmi 
rodziców temże rzemiosłem trudniących się. W tejże 
porze równocześnie panował księgosusz w Bocheń- 
skićm u Sądecki em, dokąd rzeźnicy dla kupna 
jeżdżą, także i nierogacizna wtedy chorowała. Dwa 
przypadki tylko w długoletniej praktyce widziałem 
z a r a z p i ć r w s z e g o d n i a od utworzenia się kro
sty czarnćj, jak ją niżćj opiszę, inne (a takich jest 
pewno do sta), również jak i tu opisane okazy- 
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wały tylko następstwa tego cierpienia. Lud 
nasz nadzwyczaj niedbały, udaje się choć w mie
ście mieszka, lub blisko tegoż, dopiero wtenczas 
do lekarza, gdy środków wielu już użył, których 
im nieświadomi rzeczy doradzają.

Pierwszy, któren pomocy zażądał był Jan 
Kowalski 40 lat mający, silny, czerstwy, we wsi 
przy Wieliczce rzeżnictwem się trudniący. Tego 
chorego tylko raz widziałem, nie wiem co się z nim 
dalćj stało, czy wyzdrowiał, czy umarł? (co rzadko 
u nas się wydarza, w Anglii w nowszych czasach 
i w Węgrzech nie zbyt rzadko). Przyczyny ozna
czyć nie może, jeździł po targach, obmacywał by
dło i zdaje mu się, że dwie sztuki obmacywał 
chore, wołu zarznął dniem pierwej nim zachoro
wał. Obiedwie powieki lewego oka nie tylko 
powierzchowną lecz do chrząstki dochodzącą zgo
rzeliną zajęte, która ani woreczka łzowego, ani 
nosa, ani gałki, tak samo jak i we wszyst
kich innych 5 wypadkach, nie uszkodziła. 
Naokoło zgorzeliny czerwono-sinawa nabrzmiałość 
dochodziła do jarzmowćj kości dołem, a górą na 
cal nad brwiami zajmowała czoło, z których na
brzmiałych części posokowata płynna ciecz wy
pływała z ropą cuchnącą. Chociaż chory zgłosił 
się dopićro we dwa tygodnie po okazaniu się czar- 
nćj krosty przy zewnętrznym kącie górnćj 
powieki, przecież jeszcze doznawał w tych na 
brzmiałych i czerwonych miejscach strzykającego 
bólu tudzież łzawienia. Gorączki, którą na początku 
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miewał nie było śladu, jak i żadnego innego 
cierpienia.

Zapisałem mu obmywania i okłady bardzo 
często przez dzień odnawiane z odwaru kory pe
ruwiańskiej (z półuncyi na funt) z wodą kreozo
tową (3 dr.) i wymokiem makowca szafranowym 
(pół dr.) i namawiałem go, by pozostał w Krako
wie, lub gdyby nie mógł, żeby te okłady i obmy
wania dwa dni robił, i znowu się zgłosił; lecz 
już się nie pokazał.

Przypadek 2gi. Gosiński Karol z Wieliczki, 
synek rzeżnika 2 ’/8 lat mający, trzeciego tygodnia 
choroby (16 Października) przywieziony do kliniki. 
Zgorzelina obiedwie powieki lewego oka po
wierzchownie już zniszczyła, były obecne początki 
podwinienia się powiek (Entropium), które niechy
bnie nastąpi, a zabliźnienie już się poczynało. 
O przyczynę tćj choroby zapytana matka nie umiała 
jćj podać. Dziecko przebywało w stajni z matką 
przy zabijaniu wołów. Krosta czarna okazała się 
na górnej powiece obok zewnętrznego kąta. 
Robiono zimne okłady i co kto, jak się wyraziła 
matka, radził. Obmywania odwarem kory peru
wiańskiej z wodą kreozotową, w przerwach okłady 
z oliwy z olejkiem lulkowym (ol. hyosc.) by się 
blizna nie zbyt ściągała. Trzy razy widzia
łem owe dziecię do 8 Listopada. Zabliźnienie po
stępowało bez zbytniego ściągnięcia powiek, któ- 
remi dziecko ruszało i gałka oka pozostała nie
uszkodzoną.
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Przypadek 3ci. Włodarczyk Kasper 36 lat 
mający, rzeżnik, bezdzietny, dotąd zdrowy, bladej 
cery, skromnie żyjący, również w trzecim tygodniu 
choroby zgłosił się do mnie do domu lOgo Paź
dziernika. Skłoniłem go by przyszedł do kliniki, 
lecz uczynił to dopiero 2Ogo Października. Podo
bne zmiany powiek prawego oka do poprze
dnich, lecz nabrzmiałość dość gorąca, cisawo- 
czerwona z brzegami ku powiekom strzępkowa- 
temi, zajmowała prawą skroń tudzież przyległą 
część czoła i jagodę, z nićj po naciśnieniu wiele 
cieczy posokowato-ropiastćj wypływało, ból rwący 
dolegał w całćj prawej połowie twarzy nabrzmiałej, 
gorączka mała. Zdaje się, że ten chory był pierw
szym, który w Wieliczce tćj niemocy dostał.

Zaleciłem: wewnątrz chininę, zewnątrz 
odwar kory peruwiańskiej z wodą kreozotową 
dwa razy dnia i oprócz częstych okładów z tegoż 
odwaru, obmywanie zgorzeliną zajętych części: 
wodą ożankową (aq. Scordii) z wyskokiem kam
forowym (Spir. camphor.) i wymokiem ratanowym 
obok posilającćj dyety; za napój wino z wodą.

Do 8go Listopada tylko 4 razy widziałem cho
rego. Ostatnią rażą zapisałem oliwę z olejkiem 
lulkowym w celu wyż wspomuionym, radziłem ką
piele, czystość, wyciskanie posokowatćj ropy kil
kanaście razy przez dzień, posuwając rękę od 
włosów głowy, uszu i od prawćj strony ust ku 
zgorzelinowym częściom powieki dolnćj, zakaza
łem bywać w oborze lub rzezalni. Przecież odwi- 
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nienie powieki dolnéj i blizna już się tworzyć po
czynały. Nabrzmiałość zaś czoła, skroni i jagody 
poprzednio już całkiem była zeszła, zgorzelina 
poza powieki dalćj się nie rozszerzyła. Ten przy
padek z 5ciu widzianych był najgwałtowniejszy. 
Jak się ma dzisiaj ? nie wiem, pewny zaś jestem, 
że wywinięcie powieki dolnćj pozostanie i powo
dem być może różnych następstw, jak np. zapa
lenia chronicznego oka, rogówki, zropiaka.

Przypadek 4ty. U Wróblewskiej Reginy 1 */B 
roku liczącego dziewczęcia z Wieliczki, z rodziców 
wieprzami handlujących, podobnie rzecz się miała 
jak w przypadku drugim. To dziecko 21go Paź
dziernika w domu najpierw, a Igo Listopada na 
klinice opatrywałem. Powieki prawego oka były 
zajęte, oko samo zdrowe, leczenie takież jak tam
tego również i następstwa.

Przypadek óty. Wrotkowna Teresa, dziecko 
rzeżnika z Niepołomic 1 rok wieku mające, po
wieka prawego oka górna we środku zgo
rzeliną zajęta, lecz tylko w rozległości dużego la
skowego orzecha. Wypływa z zaklęknienia zgo
rzelinowego płyn gęściejszy, z pod strupa ci- 
sawo-żółtawego, lecz w małej ilości. Obok tego 
dołka znamię (Naevus), a właściwie rozszerzenie 
naczyń (telangiektasia) wielkości orzecha włoskie
go, od powieki górnćj na grzbiet nosa się rozciąga. 
W tym przypadku, który dwa tygodnie po utwo
rzeniu się czarnćj krosty 3go Listopada w klinice 
się pokazał, ograniczyła się zgorzelina do 
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przestrzeni mającćj jeden cal średnicy i to na pół 
cala od zewnętrznego kąta a na ćwierć cala od 
znamienia. Dlaczego się tak ograniczyła? Rodzice 
tylko zimną wodę przykładali. Podobne jak wyżćj 
środki zaleciłem. Dwa razy do 8go t. m. widzia
łem to dziecię. Dołek zgorzeliną zajęty, był czy
ściejszy kiedym go drugą rażą oglądał.

Wspomnieć mi wypada o trzech chorych, któ
rych we Lwowie przed 2Otu laty leczyłem. W stajni, 
gdy puszczano koniowi krwi (do szaflika), stał 
przy tóm Hr. L. 40 lat mający, któremu kropla 
krwi na górną prawą powiekę bryzgnęla. Synek 
81etni stał blisko szaflika, a lokaj koło konia. 
Lokajowi krew bryzgła w twarz i na szyję, i u 
niego tego samego dnia na powiekach obu oczów 
i na szyi z lewej strony, okazała się czarna kro
sta, która zgorzeliną nagle się na twarz, całe ra
mie i kark rozszerzając, 4go dnia trupem go po
łożyła. Synek spuchł na twarzy jak przy poczy
nającej się róży, może z pary szaflika, nad którym 
się schylał na twarz działającej (?), lecz wyzdro
wiał, sam zaś hrabia z czarnćj krosty na górnej 
powiece powstałej skutkiem zgorzeliny, dostał 
podwinienia powieki (Entropium') w następstwie, 
i choć dwa razy poddał się plastycznym opera- 
cyom u Diefenbacha, przecież nie wyleczony 
wrócił.

Kilka słów o wieku ¡powstaniu 
tej choroby. Najdawniejsi dziejopisowie i leka
rze wspominają o czarnćj kroście i to już spora
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dycznie już nagminnie panującej, jeden tylko le
karz a zarazem i okulista Frederyk Grosz (Die 
Augen-krankheiten der Ebenen Ungarns, Grosswar- 
dein 1857 r. str. 88) uważał tę chorobę (pokolvar) 
panującą endemicznie na płaszczyznach Wę
gier i nabrzeżach Cisy (Theiss), opisuje ją jako 
wąglik (Karbunkuł i pustula maligna palpebra
rum), raz tylko wydarzyła się ona na spojówce 
oka samego, i śmiercią się zakończyła.

Nie wspominam o szczegółach dziejowych tój 
choroby zamieszczonych w dziełach Sprengla, 

Haesera i innych, znane są także opisy w dzie
łach, które o dżumie traktują, gdyż równocze
śnie z takową czarna krosta częścićj się pojawiała. 
Musiała ta choroba nie tylko na powiekach lecz 
i po innych częściach ciała w ostatnich jeszcze 
stuleciach a mianowicie w Polsce, zwłaszcza tćż 
na Ukrainie i Podolu się okazywać, gdyż ją na
zywano pustula nigra maligna, polonica. Czy na
pady Tatarów do tego się przyczyniły, czy równo
cześnie i zaraza na bydło panowała? Pojawiała 
się głównie w ciepłych porach roku, lecz niekiedy 
i w zimie. W nowszych czasach mniej było o tej 
chorobie słychać, i jako rzadki przypadek opisany 
jest jeden w sprawozdaniu ze szpitala ogólnego 
Wiedeńskiego z r. 1862. Inni lekarze i okuliści 
częścićj ją uważali. Grosz w ciągu 25 lat do 250 
przypadków leczył. Lecz ona rok rocznie okazuje 
się w Rossyi, Laponii, Szwecyi, w Węgrzech, Fran- 
cyi i Anglii i to w czasach kiedy choruje bydło 
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rogate na księgosusz, a także w czasie chorób 
koni i nierogacizny. W długoletniej praktyce wiele 
przypadków widziałem w Multanach, na Bukowi
nie i w Galicyi. Jednego tygodnia w roku 1845 
pięciu chorych do Lwowa ze Stryjskiego i Żółkiew
skiego obwodu, do mnie po poradę przybyło. Pięć 
przypadków wyż opisanych są od 13tu lat pierw- 
szemi, z któremi chorzy do mnie o pomoc się udali.

Zapadają głównie na tę chorobę tak dorośli 
jako i dzieci, którzy przy chorćm bydle są zatru
dnieni, lub w stajniach gdzie takie mieszczą się 
zwierzęta, przebywają, lub obecni przy zabijaniu 
tychże, przy ściąganiu skór, puszczaniu krwi, wy
bieraniu szczeciny i włosów, noszący skóry, które 
i po długich latach przechowane, jak doświadcze
nia okazały, jeszcze zarażają; dotykający się cho
rych zwierząt, jak rzeżnicy, konowały, pastuchy, 
fornale, garbarze. Dotykanie się skóry, włosów, 
kopyt, rogów, tłuszczu, łoju z takich zwierząt co 
głównie na księgosusz cierpią często bywa przy
czyną tej choroby. Z takich chorych zwierząt 
mięso i mleko (Grosz, Budd) choć gotowane 
ma także zarażać? Ukąszenie nareszcie much, 
które pierwej na takich chorych zwierzętach lub 
ich ścierwach siedziały, wywołuje tę chorobę. Za- 
tóm przy rzut główną tej choroby ma być przy
czyną ; gdyż co na poparcie tego zdania przyta
czają, ta choroba na niepokrytych częściach ciała 
głównie się objawia. Miałem przecież przypadki 
gdzie para krwi puszczonej choremu bydlęciu, po
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dobną chorobę i na pokrytych częściach ciała 
wznieciła i wtedy najniebezpieczniejszą bywała. 
Nareszcie powstaje podług mniemania Trousseaua 

i Budda także przez dotknięcie się takiej krosty, 
co być może, lecz dotąd nie zostało stwierdzone.

Wiele mamy zapisanych przypadków, gdzie za
rażenie nastąpiło po długich latach z włosia, skór 
wołowych, szczeci, choć te przedmioty z innych 
części świata (np. z Buenos Ayres) do Europy 
przywieziono, lub z dołów wykopano. Rayer przy
tacza 3 przypadki na osobach czyszczących koń
skie włósie, które przez kilka lat w poduszce 
było zawarte. Nawet słoma użyta z pod wołów 
na księgosusz cierpiących, i na nićj wypatroszo
nych zaraziła dwoje ludzi (Nicolaj). Przyrzut tćj 
choroby tak dalece ma być niespożyty, że Budd 

twierdzi, jakoby w jednym przypadku, klej zro
biony z kości zwierząt na księgosusz cierpiących, 
a w innym skóra z nich użyta na rękawiczki, 
jak twierdzi Schónlein, tej choroby przyczyną 
być miała. Czy nie posunięto za daleko tutaj by
strości wynajdywania stosunków etiologicznych?

I Grosz i inni wspominają (co tćż wiadomo 
w Multanacli), że są ludzie, którzy się nie wahają 
jeść mięso ze zwierząt na księgosusz zdechłych, 
jak to w Węgrzech częściej się wydarza, a prze
cież nie zawsze zapadają na tę chorobę.

Budd nareszcie twierdzi, że człowiek od zwie
rzęcia, zwierzę od człowieka się zarazić może, 
i lud w Anglii i Węgrzech tak dalece się boi tćj
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choroby, że najmniejszy czyrak za taką krostę 
poczytuje.

Trousseau i Nicolaj twierdzą, że i drogą po
wietrza ta choroba się udziela, gdyż wydarzała się 
u osób mieszkających w domach położonych przy 
fabrykach skór. Najniebezpieczniejszóm miejscem 
zarażenia się tą krostą ma być podług Grosza 

ramię i szyja.
Wracam do krosty na powiekach. Sprawdzono 

że zwykle na powiekach prawego oka ta kro
sta występuje. Czy to tern wytłómaczyć, że prawa 
ręka najczęścićj dotyka się zaraźliwych przedmio
tów, a nareszcie takowa prawe oko jeżli ono swę
dzi, lub gdy zanieczyszczone są powieki one po
cierać zwykła. W 5ciu przypadkach wyżej 
przytoczonych była ta choroba 3 razy na powie
kach oka prawego, 2 razy na powiekach le
wego. Objawy początkowe tćj choroby znane, 
krótko je wymienię: pićrwszego do 3go dnia po 
zatrudnieniu przy chorych zwierzętach lub częściach 
z nich pochodzących i ich wyziewach, uczuwa 
człowiek nagłe strzyknienie mniejsze lub mocniej
sze powtarzające się w miejscu, gdzie krostka 
mała tworzyć się poczyna. W parę godzin, pły
nem podniesiona przyskórnia przedstawia p ę c h e- 
rzy k żółto-szarawy wielkości ziarnka 
jagły, coraz więcćj się podnosząc dochodzi za
nim przyskórnia pęka czasem do wielkości gro
chu , i wtedy coraz ciemniejsza cisa w ą 
i czarną barwę przybiera. Obwód krosteczki 
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lub krosty (właściwie pęcherzyka) żółto-cisawo już 
wyglądającćj bywa bladosinawo-czerwony w różnej 
rozciągłości i gorący. Na około tćj krosty, na
brzmiałość gorąca w’ różnym kierunku (jak w przy
padku 3cim) się okazuje obok uczucia strzykania, 
rwania w czole, głowie, twarzy,, uszach. Łzawie
nie pomnożone. Przebieg dalszy zawisł teraz od 
tego, czy się robi okłady zimne, mokre, lub czy 
w ogóle stósownego używa się leczenia, lub nie. 
Jeżeli ma miejsce ostatnie, wtedy naokoło pęche
rzyka czyli krosty pęka przyskórnia strzępkowato, 
nabiera barwy żółto-sinawćj, rozszerza się coraz 
dalćj, tak, że w wątłych ustrojach jednego dnia 
zgorzelinowe zapalenie całe powieki zajmuje, i na
ciek płynu żółtawego cuchnącego pod przyskórnią 
do tkaniny komórkowatćj dochodzi w różnćj roz
ległości. Gorączka bywa czasem bardzo znaczna, 
z uczuciem zimna przez dzień kilka razy sią odna- 
wiającćm, zwątlenie sil. W rzadkich przypadkach 
objawy zapalenia błon mózgowych, drgawki, wy
pociny surowicze w mózgu. Zwykle zaś chociaż 
zgorzelina się rozszerza , gorączka się zmniejsza 
koło 5go dnia jak i czerwona sinawość naokoło 
krosty. Zgorzelina się ogranicza przy brzegach 
brwi i dolnym brzegu oczodołu. Mięso Horne

ra, i część wewnętrznego kąta mięśnia krążko
wego mniéj zgorzeliną uszkodzoną bywa niż ścię- 
gnista jego część zewnętrznego kąta. Koło 6 — 7go 
dnia zgorzelina się oddzielać poczyna i mięsień 
krążkowy innićj więcćj uszkodzony okazuje się 
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czystym. Wtedy wydzieliny więcćj klejowatemi się 
okazują a blizna według tego jak utrata tkaniny 
była tylko powierzchowną lub zajęła także mię
sień krążkowy, chrząstki, i część lub całą powie
kę, będzie także to powierzchowną, to głębszą, 
to półksiężycową i t. d. Zabliźnianie trwa czasem 
kilka tygodni, i ciało przyległe w kilka miesięcy do- 
pićro nabiera prawidłowej barwy, w powiece, mnićj 
więcćj nadwerężonym zostaje ruch i czucie. Łza
wienie przy odwinięciu powiek na całe życie po
zostaje. Im więcćj zakażony jest ustrój, a chory 
nie przestrzega czystości, tćm gorszy i prędszy 
przebieg, powstawanie zaś strupów na zgo
rzelinowej części, poczynające odgraniczenie się 
zgorzeliny zwiastuje, jak w przypadku 5tym opi
sano (czasem chorzy wymiotują, bredzą i w śpiącz
kę popadają).

Następstwa tćj choroby są zwykle złe, bo 
powiększćj części niedowyłeczeuia.

Trzy razy tylko widziałem, że krosta już w zgo
rzelinie doszła wielkości laskowego orzecha (na 
górnćj powiece, a raz na lędźwi), rdzeń wypadł, 
i rana czysta bliznowato zarosła, dołek na '/4 cala 
głęboki zostawiwszy, w którym od czasu do czasu 
rwący ból się czuć dawał. W przypadku wyż wspo- 
mnionym Nr. 5 gdzie obok zgorzeliny znamię (tele- 
angiektasia) opisano, toż samo ukończenie nastą
piło. Zwykle zaś następstwa są najgorsze, gdy cho
ry w pićrwszym dniu zaraz pomocy lekarskićj nie 
szukał, okłady zimne mokre robił, lub gdy głębićj 
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zgorzelina sięga. Takiemi są: odwinięcie brzegów 
powiek częściowe w zewnętrznych lub wewnętrz
nych kątach, skutkiem zabliźnienia, lub tćż cał
kowite jednćj lub obu powiek, a z tego: niedo- 
mykanie oka (Lagopłithalmos), zapalenie oka, ro
pienie rogówki, bielmo, zropniak oka, najczęściój 
wybujałość spojówki powiekowój. Pożądaneby było 
oświecać lud .na drodze urzędowej o przyczynach, 
objawach i pierwszem leczeniu, tćj nieraz śmiercią 
kończącej się choroby, jak to we Francyi, Anglii 
uczyniono.

Zastanowienia warte nareszcie: 1) że Izraelici 
niższćj klassy, głównie skórami, siercią, i t. d. 
handlujący, i nie bardzo skrupulatnie skóry z zdro
wych zwierząt od chorych rozróżniający, rzadzićj 
tćj chorobie podpadają niż Chrześcianie. U nas 
głównie mężczyźni, w Węgrzech podług Dra Gro

sza kobićty tej chorobie ulegają. 2) Od r. 1849 
zaraza na bydło nie ustaje w Europie i podług 
obrachowania Rólla Dyrektora szkoły weterynar- 
skiej w Wićdniu, do roku 1863 do 8 kroć stoty- 
sięcy bydła padło. Jeżeli zważymy wiele ludzi 
przy tern chorem bydle czyszczeniem skór, sierci, 
handlem takićm bydłem i t. d. zatrudnionych było, 
dziwić się będziemy: że jeżeli w samćj istocie 
czarna krosta li z przyrzutu powstaje, stosunko
wo mało ludzi na tę chorobę zapada, a najwię- 
cćj na krostę na powiekach, i to więcej w -ze
wnętrznym kącie ku brwiom, w któróm miejscu 
także prosty czyrak zwykle występuje. Powstawa
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niu z przyrzutu zaprzeczyć nic można, lecz zape
wne i sposób życia, nieochędostwo, pobyt w po
wietrzu niezdrowćm, wywołuje usposobienie do 
zgorzelinowego czyraka, zwłaszcza gdy spostrze
żono , że ludzie na tę chorobę zapadający zwykle 
nie mają zdrowej cery. Dlaczego zaś czarna krosta 
głównie około brwi występuje, tego i wyż wspo- 
mnione tarcie powiek nieczystemi rękami nie tłu
maczy, bo iluż ludzi przy tak częstej chorobie by
dła, nie musiałoby tej niemocy doznawać. Dlaczego 
się zaś w tej chorobie zgorzelina zawsze choćby 
i ograniczona rozwija? czy zatory w tętnicach 
powiek, jak angielscy lekarze mniemają, tę sprawę 
dokładnie tłumaczą? Zresztą trzebaby różnicę 
rdzenia czyraka zwykłego od zgorzelinowego 
mikroskopem badać, by rozpoznać o ile może by
wa siedlisko lub utkanie odmiennćm w obu for
mach cierpienia.

Jeżeli szczęśliwym trafem wołają mię, gdzie 
czarna krosta rozwijać się poczyna, pomazuję ją 
i obręb cały czerwony i gorący, 3 lub 4 
razy na dzień wodą kreozotową (2 dr.) z wymo- 
kiem makowca szafranowym (dr. 1), i zostawiani 
ją niezasłoniętą, dopóki część pomazana nie 
obeschnie, zasypawszy ją potćm magnezyą, 
płatkiem lekkim obwiązuję oko. Okładów ze zi
mnej wody najsurowiej zakazuję. Gdy tak 
dwa lub trzy dni to samo powtarzam, rdzeń wy
pada, dołek zarasta, choć niezupełnie się wypeł
niając. Przy zgorzelinie już rozszerzonćj postępo
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wanie moje przy ociu wypadkach wyżej opisałem. 
Radzę zaraz na początku choroby chinę we
wnętrznie podawać.

Leczenie różne bywało i bywa: W samym po
czątku radzą nacinania (skaryfikacyje): i ja w dwóch 
przypadkach nacinałem krostę, lecz mało co po
mogło, lepiej do środków leczniczych zaraz się 
udać. Iuni skaryfikują nawet przy rozszerzającej 
się zgorzelinie: nie jestem przeciwny temu, gdyż 
leki natenczas użyte na głębszą część działać mo
gą, zapalenie zaś przez samo nacięcie nie nabiera, 
jak zwykle sądzą, żywotniejszej cechy.

Dr. Grosz u silnych młodych ludzi krwi upusz
cza a potćm okłada po nacięciu części zgorzeliną 
zajęte plastrem pryszczawkowym i ołowiowym 
(Empl. cantharidwii et diachyl.) odnawiając go 
z rana i wieczór, a na plaster okłady z siemienia 
lnianego zaleca. Ja nigdy krwi w takim przy
padku nie puszczam, ani pijawek nie stawiam, 
widziałem bowiem kilka razy miejsca ukąszenia 
pijawek choć za uchem postawionych, zgorzeliną 
zajęte. Wewnętrznie Dr. Grosz chłodzące, rozwał- 
niające środki podaję, i dyetę przeciwzapalną za
leca. Jeżeli jest ku temu wskazanie racyonalne, 
to raz jeden rozwalniającego środka użyć 
można, dyety zaś nie radzę osłabiającćj. Okłady 
rozmiękczające radzi Dr. Grosz w celu oczysz
czenia zgorzelinowej części, a wtedy ranę jakby 
zwyczajną leczy. Ja każę miejsce zgorzeliną zajęte 
opłukiwać kilka razy przez dzień wodą zimną 
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szczerą, co godzinę lub 2— 3 godzin, podług po
trzeby nastrzykiwania i okłady zimne z odwaru ko
ry peruwiańskićj z wodą kreozotową z wymokiem 
miry i ratanowym lub z kamforą z dodatkiem 
wymoku makowcowego szafranowego, którego na 
funt odwaru dr. 2 dodaję. Nie zalecam katapla- 
zmów, oczyszczam rzadziéj zgorzelinową część, 
jak skoro zgorzelina się ograniczyła i rdzeń z miej
sca, gdzie krosta się okazała oddziela się. Okładów 
z zimnćj wody najsurowićj zakazuję. Doraźnie 
i okłady z cytrynowego soku skuteczne być mogą, 
gdzie leki na prędce nie mogą być gotowe. We
wnątrz odwar kory peruwiańskićj, pożywny pokarm, 
trochę czerwonego wina, którćm niekiedy i zgo
rzeliną zajętą część obmywać każę. Co do kreo
zotu nie mogę go dosyć zalecać. W r. 1828 z Pro- 
fessorem Peresem we Lwowie robiliśmy doświad
czenia z olejem przypalonym (OZ. empyreumaticum, 
Ol. pyrolignosum i wodą kreozotową (Ag. Creosoti') 
i ostatnią jako najskuteczniejszą w zgorzelinie (jak 
Bereś w swojćm dziełku Uber die Wirkung der 
Holzsdure) uznać musieliśmy.

Ruete i inni cięcie krzyżowe radzą, a potćm 
okłady z naparu rumianku, z olejkiem terpentyno
wym i maścią drażniącą (Ung. di gestio.). Dupuy- 

tren wypieka żrącćrn żelazem zaraz na początku 
krostę czarną. Himly już radził użycie Ol. pyroli- 
gnosi. Hanke i inni np. Jager wypiekanie kamie
niem piekielnym i rozczyn tegoż, lecz ostatni od
stąpił w zmiankowanym przypadku od tego środka
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w pierwszych dniach jego użycia. Dr. Sankiewicz 
c itralzeitung Nr. 1 Jänner 1862) okrąża Żera

niem wiedeńskióm krostę, po półgodziny zeskro- 
4>.ije takowe i okłada ziołami wilczćj jagody 
'Bellad.), lulku (Hyosciam) i dziędzierzawy (Stra- 
monium). Gdy zgorzelina odstaje, okłada skubanką 
monaczoną w olejku lulkowym i Bals, peruv. Na po
czątku i w czasie zabliźnienia, które zwykle w środ
kowej zewnętrznej części powiek się zaczyna, 
każę przykładać tłuszcz niesolony lub oliwę z ole
jem lulkowym na płótnie przez długi czas, żeby 
blizna ile możności się nie ściągała. Lecz i te 
środki mało co pomagają, i niekiedy przy mniej
szej utracie powierzchni powiekowej operacye różne 
podwinięcia powiek (Entropii) przedsiębrać należy. 
Blephoroplasty k ę dwa razy uskuteczniłem 
bez skutku, nie widziałem tćż u chorych co udali 
się do Diefenbacha, najmniejszego po operacyi 
polepszenia lub też bardzo małe.

Co do leczenia ludowego.
Okłady z zimnej wody, barszczu, kwasu z ka

pusty kiszonej, i chrzanu (ostatnie nie bez skutku), 
okłady z ziół, gliny, mięsa zdrowego, zalepianie 
plastrem diachylowym, rossyjskim i kamforowym, 
okłady z naparów gorzkich ziół, i zasypywanie 
hałunem (w Anglii), pieprzem i czosnkiem (na 
Węgrzech), także proszkiem węglowym. Nie dotyka 
się nikt palcami, już w pierwszym dniu powstania 
czarnej krosty, maleńkiego czarnego pęcherzyka, 
widziałem zaś odrywanie tegoż różnemi narzędziami.

W Anglii radzą nie używać więcej narzędzia, 
którćm już raz nacinanie krosty czarnej uskutecz
niono, tylko po starannem wyostrzeniu.




